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W i a d o m o ś c i
z polskich ziairj plebiscytowych

Wiadomości z polskich zrem plebiscytowych

godnych sprawozdań o postępach akcji plebiscytowej ze wszystkich 
ziem polskich, objętych plebiscytem Instytucjom i osobom interesują­
cym się zadaniami olebiscytu pragniemy ułatwić pracę przez ześrodko- 
wanie spostrzeżeń czynionych na różnych terenach, i dać im możność 
wzajemnego korzystania z doświadczeń poszczególnych zespotów i osób 
dziafajacych w odosobieniu i w warurkach odmiennych. i

Wzamian za „Wiadomości^ oczekujemy nadsyłania regularnych' spra­
wozdań tygodniowych.

Machinacje niemieckie w  Ameryce przeciw śląskiem u plebiscytowi. Adwokal 
d r. Bessert z Kępna w Poznańskiem  27.V1II.19 wystąpił do rządu niem ieckiego 
% następującym memorjałem w  sprawie natychm iastow ego wysłania delegacji uo 
Ameryki i AngMi celem zapobieżenia przejęcia Górnego Śląska przez Polskę:

1  a) Z końcem  r. 1918 wrócił z niewoli na G Śląsk inżenier górniczy Hahnel, 
który przez lat dziesiątki przebyw ał w Ameryce połudn. i w Stanach Zjedr.. Półn. 
Ameryki i k tóry tam  za pośrednika był używany przez kom isarza hó rs in g a . Gdy 
m ister Little, zastępca przychylne} niem com  Chicago-Tribune, dla zapoznania się 
z górnośląskim i stosunkam i przybył do Bytomia, oprow adzał go Hahnel przez dni 
14 po hutach i kopalniach górnośląskich, zwracając mu uwagę zwłaszcza na urzą­
dzenia socjalne. P rzekonał się wówczas p. Little, że byłoby to katastrofą dla 
Europy, gdyby Śląsk G órny przez odstąpienie go Polsce m iał być stracony dla 
N iem iec i dla Europy. P Little był zdania, że przez przyłączenie Śląska do 
Polski m usiałoby wkrótce nastąpić zupełne zniszczenie górnośląskiego przemysłu. 
Hahnel pokazał p. Little m ianow icie kopainie polskie i francuskie .agłębia. znaj­
dujące się w zupełnej dezorganizacji. Również zainteresow ał H&hnel półoficjalne- 
go reprezen tan ta  interesów  am erykańskich, baw iącego wówczas w Berlinie, który
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wychodzić będą w odstępach nieregularnych w miarę napływania wiaro-
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tego  sam ego był zdania. W dalszym  ciągu oprowadził Hahnei po zakładach 
górnośląskich szereg am erykańskich oficerów z am erykańskiej . koimsji górno­
śląskiej i tó sam o zdanie od nich usłyszał. Oficerowie ci, wyłącznie 
inżenierow ie górniczy, zarówno jak półoficjalny reprezentant Stanów Zjedn. 
Ameryki Półn. byli zdania, ze n a!eży poczynić kroki w ameryicańskim senacie, 
by wstrzymać ratyfikacje traktatu pokojowego, lub spowodow ać takie jegc zmiany, 
które w prow adziłyby korzystne dla Niem iec zastrzeżenie w kwestji Górnośląskie! 
Zdaniem  ich to  ,,Klonayke Europy" nie może być Polsce wydane pod żadnym 
warunkiem . Kroki poczynione w Ameryce muszą być nieoficjalne. G ayby sprawa 
oficjalne m iała przybrać pozory, byłoby rzeczą wykluczoną, by delegaci mogli 
uzyskać paszporty. Zastępca ' in teresów  am erykańskich przy poselstw ie H iszpań- 
skiem, m ister Deyerd, oświadczył, że niem com  nadzwyczaj trudno uzyskać p o ­
zw olenie wyjazdu do Ameryki, chyba, że chodziłoby o gospodarcze interesy am e­
rykanów. Hannel choć rodowity niem iec, ma poddaństw o am erykańskie i nie 
m iałby trudności w przejeżdzie. Reszta delegatów  niem ieckich m usiałaby wystąpić 
jako zastępcy firm utrzymujących handlow e stosunki z Ameryką, zaopatrzeń ' cho­
ciażby w pozorne zlecenia, uwzględniające także interesy handlowe amerykańskie-

d) Dla pow odzenia tej akcji zwraca dr. Besserf uwagę na podstaw ow ą doniosłość 
roli, jaką w pohtyce zagranicznej odegrać może żydostwo am erykańskie i angielskie. 
W pływ żydostwa winien bezw zględnie być wyzyskany, by żydów am erykańskich, 
zwłaszcza członkow am erykańskiego senatu spowodować do w ystąpienia przeciwko 
odstąpieniu  Polsce G órnego Śląska. Nie trudno będz.e teg o 'd o p iąć , jeśli am ery ­
kanów  się uświadomi o strasznych pogrom ach żydowskicti w Polsce i o losie, 
jaki czeka żydów górnośląskich na wypadek ich przejścia pod panow anie połskie. 
Należy tu niezw łocznie wyzyskać organizację sjonistyczna, której interesy na G ór­
nym Śląsku z interesam i N iem iec są zgodne, i która zwłaszcza w Ameryce ro zp o ­
rządza ogrom nem i wpływami politycznem i. 1

Do zadań żydowskich członków niem ieckiej delegacji prócz wyjaśnienia po­
grom ów, należałoby:

1. Eneigiczne wystąpienie w obronie narodow ościow ych jinniejszości, gwa 
ram ow anych artykułam i 7 — 12 traktatu zawartego m iędzy koalicją a Pclska, by 
Ameryka z całym naciskiem  dom agała się rzeczyw istego wykonania dotyczących 
przepisów . Względy opieki niem ieckich m niejszości w Polsce wymagają, by od ­
nośne przepisy, ustanow ione w pierwszym  rzęozie dla żydowskich m niejszości, 
p rzestrzegane były istotnie, gdyż wówczas i niem ieckie m niejszości w Polsce m ają 
widoki pozyskania podobnej, daleko sięgającej op*eki: Kwestja ochrony żydow­
skich m niejszości w Polsce z tego w łaśnie powodu odegrała tak n iepoślednią rolę 
w pertraktacjach niem. Urzędu spr. zagranicznych.

2. Przeciwko zarzutom, że w Niem czech szerzy się nagonka antyżydow ska, 
należy przytoczyć, że nagonka ta odbyw a się za polskie pieniądzd; że rząd n ie ­
miecki energicznie się przeciwstaw ił antyżydow skim  wybrykom i do poważniejszych 
wykroczeń nie dopuścił; że rząd dąży do zupełnego zrów nania żydów i w zarzą­
dzie wewnętrznym , i że istniejące jeszcze przepisy wyjątkowe będą zniesione.

3. Przeciwko zarzutom , że Niem cy żydowskich dezerterów  z Polski interno 
wały, a następnie odstaw iały za granicę, należy przytoczyć, że rząd pruski zarządził 
by żydow skich uciekinierów  Pc 'sce nadal nie wydawać, zwłaszcza, o ileby im gro 
ziła kara śmierci; że N iem cy ze względu na brak żywności nie m ogą utrzymywać 
żydów  prześladow anych w Polsce, że am erykańskie żydostwo w inno się polskim 
zbiegam i zaopiekow ać i ułatwić im wyjazd za granicę, czego Niem cy utrudniać 
nie będa ■ * ,

II. Przeć 6 tygodniam i w spólnie z m oim bratem  pastorem  Bessertem  z Bralina 
prow adziłem  pertraktacje w sprawie ratow ania pow iatów  Nam ysłowskiego, Sycow- 
skicgo i Kępińskiego z tutejszym i oficjalnym i i nieoficjalnym i reprezentantam i 
Francji i Anglj’ m. in. z miss M arschall, znaną i cenioną w Anglji polityczką. Mis.-, 
M arschall jest zaprzyjaźnioną ; z Lloyd G eorges i stała z nim w stosunkach p o ­



litycznych, przedstaw iając mu w ielokrotnie liczne deputacje. Zapizei-zyla ona 
iaknajkategoryczniej jałtoby Lloyd G eorges nie prow adził polityki pokojowej, 
zapew niając, że przekonania jej podziela znaczna część angielskiego społeczeń­
stwa. Trudno jej było m ianowicie pojąć, jak człowiek w rodzaju Lloyd George3’a 
m ógł się uchylić od nawiązania pertraktacji pokojowych z Niemcami.

Naczelny p rezyeen t Ś ląska Philipp donosił niedaw no tem u, że Czechy po le­
ciły organizacjom  robotniczym  i w Londynie u Lloyd G eorges’a podjąć starania
0 zachow anie Niem com  G órnego Śląska. Zwróciłem  wówczas p. P hilipp’iemu 
uwagę na stosunki swoje z m iss M arschall, wyrażając przekonanie, że przez panią 
ię szukać należy dostępu do Lloyd G eorges’a. P rezydent Philipp prosił o poczy 
nienie stosow nych kroków w tym kierunku. W czoraj otrzym ał brat mój n iespo­
dzianie następujący telegram  m iss M arschall:

„Życzę serdecznie pow odzenia M arschall villa Frei B ern“ . Telegram  wyaaje 
się być niedokładnym , lub niezręcznie zredagowanym . Miss M arschall, która w po ­
czątkach sierpnia m iała być w Londynie, by z Lloyd G eorg’em pom ówić o sprawach 
przez nas jej swego czasu przedstaw ionych, otrzym ała widocznie pew ne przyrzeczenia, 
m oże przyrzeczenie plebiscytu dla pow iatów  Sycowskiego, Nam ysłowskiego i Kę­
pińskiego i miała zamiar nam powinszować sukcesu. Nie miałoby bowiem sensu 
w inszować nam telegraficznie pow odzenia po 6 tygodniach, którego nam osobiści? 
już daw no życzyła tylokrotnie Dziś wysłałem  do m iss M arschall telegram  z za 
w iadom ien.em , że w pilnych spiaw ach pragniem y z nią rokować i z prośbą o przy­
bycie do Berlina lub do jakiejś m iejscowości na pograniczu niemiecko-szwajcar- 
skient i o wyznaczenie daty spotkania. Nie w ątpię, że przez m iss M arschall znaj­
dziemy dostęp  do rządu angielskiego w Londynie, ,-a naw et dc Lloyd G eo ig ’a. 
Dla tego proponuję, by tę, czy inną delegację upoważnić do szukania w L on­
dynie za pośrednictw em  m iss M arschall styczności z dotyczącem i osobistościam i, 
by zjednać je  dla potraktow ania zagadnienia górnośląskiego w myśl naszych intencji.

Co do potrzeby przydzielenia żydow skiego reprezentanta i do tej delegacji, 
powołuję się na wywody pod 1 b. -

Przytoczone tam punkty w idzenia mają zastosow anie i w obecnym  wypadku.
— W w ykonaniu powyższego m em orjału dr. B essert donosi 2.XI.19, że Tow. 

niem. budowy maszyn w Berlinie, H ardenbergstr., reprezentujące około 90G naj­
większych firm, postanow iło am erykańskie Koła wielkiego przem ysłu i wielkiej 
finansjery zainteresow ać gospodarczą odbudow ą w schodu (Rosji i Bałkanów) do 
spółki z Niem cam i. Do kom isji tym celem delegow anej do Ameryki wyznaczono: 
inżenierów  W ilhelm a, H olzw arth’a i Roeslera, znających Amerykę i język angiel­
ski, którzy m isję polityczną traktow ać m aią łącznie z zamysłami gospodarczym i 
Jako reprezentan ta sjonistycznej organizacji dodano radcę rejencyjnego dr. Badt'a 
z M inist. spr. wewn. Dr. Badt jest ślązakiem , był w Polsce w czasie okupacji 
radcą sądu w ojennego i zajmuje wpływowe stanow isko w zw;ązkach sjonistycz- 
nych. .Jako delegat am erykańskiej federacji sjonistycznej występow ał w 1911 r. 
na m iędzynarodow ym  kongresie sjonistycznym  w W ieaniu, jest również członkiem 
akadem ji dla wiedzy żydowskiej. By uchylić podejrzenia co do misji dr. B adt’a 
jako radcy rejencyjnego, wyjeżdża on osoDno w charakterze reprezentanta 
m teresów sjonistycznych. W ilhelm  i Badt po otrzym aniu wskazówek w M inist. 
spr. wewnętrznych w Berlinie, dla lepszego ich zorjentow ania zjadą na Górny 
Śląsk. Delegaci otrzym ają od kom isarza ,-H órsinga djety po 6000 mk. dziennie.

— „Komisarz Państw a i Rzeszy dla Śląska i Zachodu Poznańskiego", H órsing, 
driia 3. IX. 19 pow ołując się na raport dr. Besserta, zaprasza inż. Wilhelma
1 dr. Badt’a na Śląsk i na specjalną konferencję do siebie, celem zorjentow ania 
ich w sprawie specjalnej misji, w jakiej do Ameryki się wybierają.

—  Inż. W ilhelm  pism em  do kom. H órsinga z 6.IX.19 donosi, że wyjeżdża do 
gen. Konsula am erykańskiego w K openhadze, celem uzyskania prawa wyjazdu do 
Ameryki dla dr. R adfa  i dr. Pesserta i zapow iada swój przyjazd na Śląsk i na 
konferencję z H orsingiem .



—  W osobnem  piśm ie z 3.1X.ly do prask, m inistra skarbu i do m inistra skarbu 
rzeszy, kom. H orsing uprzedza o konieczności finansow ania misji am erykańskiej 
częściow o z funduszów  państw ow ych. ' ” r

' M inistra spraw  wewn kom. H orsing zawiadam ia, że m yśl przyłączenia g o s ­
podarczej akcii Tow. niem. zakradów m aszynow ych z akcją polityczną uważa, za 
szczęśliw ą i zapowiada, że inż W ilhelm i d r  Badt zgłoszą się po stosow ne in ­
strukcje. ■ -  1 " ••

— Telegram am i z 25.XI.19wystosowanetni do dyr. F ischera w kopalni G ische’- 
go, burm istrza S tephana z Bytomia, dyi. E nling’a w Borsigwefku, dyr. elektrowni 
S ielcer’a w Chorzowie, dyr. Bernharda w królew skiej Hucie, dyr. Scłuck’a w C ho­
rzowie, radcy górn. W iester’a w Królewskiej Hucie, burm istrza Pohlm ana w ; K ato­
wicach i do dyrekcji cynkowni w Lipinach, kom. H orsing zawiadamiaj że z póle- 
cenia rządu pruskiego radca rejencyjny Badt i inżynier W ilhelm  przybywają tam 
w środę 26.X1.19 dla badania stosunków  i prosi o najdalej sięgające ułatw ienia ich 
zadań, przez udostępnienie im wglądu w stosunki gospodarcze, techniczne i kul­
tu ra ln e ./

Raport prezydenta prow. śląskiej w  spr. plebiscytu. Prezydent prowincji 
Śląskiej Philipp w W rocławiu w raporcie swoim z 20 XII.19do prezydenta m inistrów 
Bauera w Berlinie donosi: -

U rzędnicy państwowi otrzym ali wskazówki co do ważności pracy p leb iscy to ­
wej. Za dobrą robotę w yznaczone zostały znaczne nagrody. W szczególności 
uprzedzono urzędników kolejowych i pocztowych, którzy w swych czynnościach 
bardzo wiele stykają się z ludnością miejscową. G odni zaufania obyw atele pań 
stwa niem ieckiego,’ m ów iący po polsku, otrzym ali urlopy i zostaną słuchaczam i 
kursów celem gruntow nego w ykształcenia ich dla późniejszej działalności. Rów­
nocześnie w każdym  okręgu zostaw ia się ludzi, którzy energicznie przeciwstaw iają 
się polskiej propagandzie i w szędzie jej szkodzić będą. Uważam to za bardzó' 
potrzeone, gdyż m ożna przewidywać, że polacy ośm ieleni rezultatem  pierw szych 
wyborów  dołożą w szystkich sił, by osięgnąć nowe korzyści. Prasie zw rócono uw a­
gę i będzie ona wszystkiem i środkam i służyć dobrej sprawie. O dnośnie do kleru 
prowadzi się listę kontrolną, ale nie m ożna niestety  pow iedz:eć tu nic pocieszają­
cego. W iększość proteguje po1ską sprawę narodow ą i nie w iele m ożna sobie 
obiecywać po ich pom ocy. Bardzo skuteczną wydaje mi się pom oc nauczycielstwa,, 
k tóre po większej części sym patyzuje z Miemcami. Postarałem  się również o to, 
by w dostatecznej m ierze rozprzestrzeniać ulotne pism a i plakaty werbownicze 
G dyby zaszła potrzeba zasiosow ania dalszych środków, nie pom inę niczego, by je 
wykorzystać.

Zamiana urzęaów wojsnowycn na cyw ilne. N iem cy na G órnym  Śląsku po ­
zostawili urzędy wojskowe zam ienione w ostatnim  czasie na cywilne, jako to: Be- 
zirkskom ando, G arnisonskom ando, N achrichtenburo . Personel tych biur chodzi 
w ubraniach cywilnych.

Rozdzielanie broni. Hr. D onnersm ark  przysłał dnia 29.1.20 do dworu w Lub­
szy pow, Lublinieckiego 15 karabinów , rzekom o w celu obrony dworu przed ban 
dytami. W karabiny te uzbrojono służbę dworską.

Podczas transportu  am unicji i b ron i w głąb_ N iem iec znaczne ich części 
porozdzielano między ludność n iem iecką G órnego Śląska, rozgłasząjąc następnie 
o kradzieży transportów . ;

Miny na pograniczu polskiem? Krążą pogłoski, jakoby niem cy pozakładać 
m ieli m iny na pograniczu- Polski.

Niemiecki w yw iadow ca. W K oziej szyi pow. Nyskiego na pograniczu C z e ś ­
kiem m ieszka niem iecki oficer w yw iadow czy, który  do Dolski jeździ p o a  nazw is­
kiem  Szczeciński, S term er i in. M iał on otrzym ać rozkaz 6 korpusu w ysadzenia 
cytadeli w W arszawie w końcu lutego lub początkach marca Po dalsze instrukcje 
w yjechać m iał on do W rocławia.



Niezależni a plebiscyt górnośląski. Zjazd niezależnych socjalistów  g ó rn ic  
śląskich z 26.1. występuje przeciwko tłum ieniu prasy i aresztowaniu socjalistów  
niezależnych i oświadcza, że stanow isko swoje w sprawie plebiscytu górnośląskie- 
go czyni zależne od natychm iastow ego usunięcia panującego w Niem czech 
bezpraw ia. Setki tysięcy głosów  górnośląskich robotników  u tiacą Niem cy przy 
glosow aniu, o ile zarządzenia władz państwowych przeciw  socjal. niezależnym  nie 
w rócą do podstaw  cyw ilnoprawnych, i o ile nie zapobiegnie się nadużywaniu wła­
dzy przez poszczególnych urzędników  z partyjno-politycznej nienaw iści stosow ane­
mu przeciw  socjalistom  niezależnym . G órnośląscy S. N. są zdecydowani niem ożliwe 
s to su n k i panujące w państw ie wysunąć na czoło propagandy plebiscytowej. D o­
m agają się przeto bezwłocznego uw olnienia więźniów politycznych, względnie w dro­
żen ia  praw idłow ego postępow ania, o ile rządowi zależy na w ynika górnośląskiego 
plebiscytu. Podpisano- funkciouarjusze 44 górnośląskich grup socjalistów  nieza 
ieżnych.

Śląscy górnicy i m etalowcy łączą się z polskim Związkiem Zawodowym*
„V orw arts” z dn. 11.1.20 r. d o n o si: Za przykładem  G órnośląskich robotników  
rolnych i leśnych, obecnie i Związek p-órnosiąskich chrześciańskich górników  i m e­
talow ców  w ystąpił z niem ieckiego Związku chrześciańskicn towarzystw  zawodowych, 
łącząc się z polskim  Związkiem  organizacji zawodow ych._

O dnośna uchwała opiewa: „Zważywszy, że G órny Śląsk może się nie u trzy­
mać przy Niemczech, oraz że górnośląskie związki tylko przez połączenie się 
z w ielką centralną organizacją krajow ą w przyszłem  państw ie polskiem  zapewnić 
sobie m ogą należyty wpływ i znaczenie, chrześciańscy robotnicy metalowi i .gór 
niczy ośw iadczają swe zlanie się z polskim  związkiem zawodowym , pod warun­
kiem uznania w szystkich upraw nień nabytych dotąd przez swych członków.

Zamówienia do Polski tylko za poprzednią zapłatą w  wal niem. W od p o ­
wiedzi na wprow adzenie przez rząd polski waluty polskiej w b. zaborze prusK im , 
a usunięcie waluty niemieckiej, co licznym  firmom niem ieckim  rzekom o grozi dot- 
kliwemi stratam i, prezydjutn Związku N iem ieckiego P izem ysłu  Rzeszy uchwaliło 
Namówienia do Polski oraz ziem niegdyś niem ieckich lub austryackich dokonywać 
iylko za zapłatą w walucie niemieckiej i za poprzednie/n złożeniem  gotówki.

'Komunistyczna partja Górno-Sląska w broszurze niem ieckiej zwraca się prze­
ciwko kapitalistycznej dyktaturze zarówno w N iem czech jak w Polsce, wypow ia­
dając się im ieniem  kom un, partji N iem iec i Polski za nieprzyjęciem  udziału w g lo ­
sowaniu plebiscytow em  i wzywając do walki przeciw  kapitalistom  i nacjonalistom , 
których panow anie zw iększa niebezpieczeństw o grożące Sowieckie] Rosji.

Lista Marchji Wschodniej obejmuje filje:
K a t o w i c e ,  ui. H ohenzollernstrasse 1.
B r z e g :  ul. P iastenstr. H otel Rautenschloss.
W r o c ł a w :  P residjum  (Gberprasidiurn), Urząd górniczy (O berbergam t) ul.

Kaiser W ilhelm str. 24.
G ł ó w n e  b i u r o :  W rocław, Kaiser W ilheim platz 20, -pracuje tylko na

G.-Śiąsk.
D l a  Z a c h .  P r u s  znajduje się biuro w Elblągu.
D l a  W s c ń .  P r u s  w Karlshof (obok Kassenburg).
O ddział dla propagandy nazywa się obecnie: Z jednoczone Związki O jczyźnie 

W iernych O. idązaków i pracuje prywatnie, by w razie ujaw nienia rząd byt kryty 
W szystek przynależny m aterjał doręcza się oddziałow i Z jednoczonych Zw iąz­
ków, pod znaKiem u, oddział B. (Aktenzeichen u, Abteil. B.).

K ierownikam i są: I-szy Burm istrz G oedeke—(Brzeg).
Il-gi „ R ieba—

Kom isarz pow iatowy h o rn ig . H ornig pracuje jaico wojsk, policja z kwaterą 
w Brzegu. Z G.-Śląskich urzędników  są tam  czynni H i1ger (Sw. 20 Sen. 26) 25,



Profesur Kurkel 34, labiu  de Haas 27, WiUigei' 21, Bcssc 19, W uehm ann 31, 
H eeiskie 30, Schwentz 29. '* •

LiczDę stałej listy M aichji wschodn. M  26 miał przedtem  burm istrz Neu-
g e tau e r, dr. Bilger Katowice 28, dr. Hoffman 32. ■ D istorius 33, L ieberm an 35,
Książęco śląski Związek (Furstschles. V erb an d )' sekretaiz Nowak 36, Jabłonka 37-

Razern 1300 osób w Katowicach.
„ 1700 „ w Bytomiu.

Ze Śląska Cieszyńskiego.
Czeskie bojówki. W karwińskiem  i ostraw skiem  Zagłębiu węglowym zorga 

nizowali Czesi ta jną  bojów kę Jest inspirow ana przez czeski głów ny Komitet p le ­
biscytow y w Mor. O strawie, a jej zadaniem  jest w ywołanie antypolskiej ruchawKi. 
G łownym  organizatorem  w Zagłębiu karwińskiem  jest czeski por Mezera, a jego 
pom ocnikam  są tajni agenci Sekera i Piecha. Bojówka w Orłowej liczy około  
200 członków. Członkam i są m łodzi górnicy i czescy studenci orłow skiego g im ­
nazjum. Bojówka ta posiada tajne m agazyny broni i amunicji, których dotychczas 
nie wykryto.

Podobną bojów kę zorganizow ano w M ichałkowicach. Liczy 50 członków; ko­
m endantem  jest elek tro technik  Hawranek. Posiada tajne m agazyny broni i amu 
nicji w szkole wydziałowej (2003 gran. ręczn.?) i w szybie Michała w miejscu 
jeszcze nieznanem .

Taką sam ą bojowkę jak w M icnaikowicach, stanowi „Kółko Czesk Sokołów “ 
w Pol. O strawie. K om endantem  jest Zawesky, kierow nik czeskiej policji w Pol. 
O strawie. Liczy 200— 250 członków, z pośród których znane są nazwiska 10-ciu 
członków. W Pol. O straw ie są rów nież tajne m agazyny broni i amunicji: w szkolę* 
wydziałowej na G łodniow ie (połn . wschi część), gdzie znajduje się około 8000 g ra­
natów ręcznych, broń i w iele am unicji.

W ostatnich czasach zauw ażono w Kaiw ińie, źe Czesi organizują tajną milicję 
(bojówkę). Co wieczór odbyw ają się tajne zgrom adzenia u stolarza Burdy, którv 
podobno wydaje broń. Znane są  nazwiska 9 członków tej organizacji.

Cywilna ludność Zagłębia karw ińskiego tw ierdzi, że wojsko czeskie przed 
opuszczeniem  Śląska pozostaw iło u Czechów dużo broni i am unicji w Orłowej, 
podobno naw et i karabiny maszynow e.

Szkodnictwo - sensacyjnych wiadomości prasy polskiej. „ J a k  w y g l ą d a  
p o l s k i  r a j ? ” P od  tym tytułem  wydał renegat Kożdoń w Ostrawie m orawskiej 
broszurkę, złożoną wyłącznie z um iejętnie zestawionycli wyciągów z pism po l­
skich. Jak  wielką wyrządza szkodę broszurka ta na terenach plebiscytow ych, nie po- 
tTzeba wspom inać.

Prasa nasza w iedziona chęcią dostarczania jaknajw ięcej w iadom ości, częścio­
wo we formie sensacji, ogłasza fakty, które nie powinny być publikowane.

Niemcy, a szczególnie Czesi, stale wyzyskują sensacje z polskiej prasy, a ga­
zety ich stale przepełnione są tego rodzaju przedrukam i.

Trudno krępować prasą zbyt ściskani przepisam i i ograniczeniam i. Należy 
jednakże sprawami temi pokierować tak, by zapobiedz szkodnictwu.

Ze Spisze f Orawy.
Praw opodobieństw c powstania na Słcwaczyźnie na wiosnę potw ierdzają 

w iadom ości naaeszłe  dn 28.1.20. r. Ferm entem  będzie kilka miljonów (?) zam iesz­
k a ły c h  tam W ęgrów.

Znaczna część Słowaków zrażonych do Czechów, a pozyskanych szeroką au- 
ionom ją w ypracowaną w Peszcie, pragnie przyłączenia .do W ęgier. O becne wybory 
pod presją czeskiej wojskowej okupacji nie będą nndrodajne.



Z Warmji i Mazurów.
Dnia 13 stycznia 192U r. odbyło się zebranie wydziału Rad Ludowych, na 

Którym uchw alono założyć „Mazurski Związek Ludow y”, podobno na życzenie ko ­
m itetu M azurskiego. Om aw iano następnie sprawy żandarm erji, złozonej z tu te j­
szej ludności. Gdyby żandarm eija tw orzona być m iała isto tn ie z tutejszych ch ło ­
pów, to Niemcy zażądaliby tego sam ego i dla siebie i mogliby tym  sam ym  za­
trzym ać swoje wojsko tajne, i w ten sposób wpłynąć na głosow anie. Dla o św ie­
tlenia sytuacji podaje się następujący:

Raport pruskiego urzędnika policyjnego i o fico a  w O strudzie na Warmji. 
„Dnia 12 stycznia dwuch żołnierzy w przebraniu cywilnym zaopatrzonych 

„w legitym acje kom isarza powiatow ego, złożyło w Kurkaoh pod H ohensteinem  17 
„karabinów m odelu 1908. -  ;—  - -  - ‘ -

„Dnia 13 stycznia w restauracji w Żakow icach (Sakowitz) kapitan dawnej że- 
,,'aznej dywizji, w ubraniu cywilnym, ooow iadał głośno co następuje: czekam y sp o ­
k o jn ie  na kom isję koalicyjną i na polaków. Jedynie my jesteśm y dziś tak samo, 
„jak przed  wojną dobrze uzbrojeni. Z tu tejszego baonu Kowallek nie zw alnia się 
„żołnierzy, przeciwnie werbuje się jeszcze nowe zaciągi. Tutejsza ochrona (Sicher- 
„heitswehr) w zm ocnioną została 12 stycznia. O koło 700 tysięcy zdolnych dc boju 
„ludzi powiększej części przebranych w ubrania cywilne i dobrze wyekwipowanych 

^skoncentrow anych  jest w Prusach W schodnich, k tóre pozostają przy Niemcach. Gdy 
„przeniesione tam zostaną ponadto w szystkie wojska oficjalne, które obecnie w sile 
„około 50 tysięcy rozlokow ane są w obw odzie regencyjnym  O lsztyńskim  (Allen- 
stein), to  m ilitarna nasza siła tajna w okręgu plebiscytow ym  wynosi 200 tysięcy 

|  ludzi. Uwzględnić należy i to, że cała m ęska połow a ludności cywilnej przeważ - 
„nie posiada w ykształcenie wojskowe, i że broń jest porozdzielana pod pozorem  
„ochrony przeciwko strajkom  i rozruchom . W rzeczywistości p rzeznaczone jest 
„uzbrojenie to  dla celów zbrojnego pow itan ia P rus W schodnich

„By koalicji oczy zamydlić organizatorzy porozdzielali am unicję m iędzy p o ­
s z c z e g ó ln e  gm iny tylko w małych ilościach. Główne składy am unicji nadzorow a­
n e  i pilnow ane są skrycie i w tajem nicy przez mpełnie zaufania godną szlachtę 
„.(Junkiów). W okręgu plebiscytowym  potw orzono w każdym powiecie i w każdem  
„mieście techniczne stacje ratow nicze (technische Nothilfe) p rzeznaczone rzekomo 
„na wypadek strajków, a w rzeczyw istości jest to  organizacja w ojennego p o g o ­
to w ia .- • ; , ■

Jak wynika z pow yższego raportu zam ierzają Niemcy szczególnie w Prusach 
ponow nie wystąpić zbrojnie i uczynią to  niezaw odnie. Dr. Kranz z Eloiąga, 
przyw ódca niezależnych socjalistów  potw ierdził to  sam o, mianowicie, potw ierdzi1, 
że w Prusach W schodnich czyli Książęcych, w najbliższych dniach wybuchnąć ma 
zbrojne pow stanie, którego celem jest oderwanie Drus od Berlina i utw orzenie 

S am odzie lnego  Państw a w spólnie z Litwą i M azowszem . Dążenia te  prusaków m a­
ją podobno wielu zw olenników  w Anglji i w Ameryce. Potrzeba tu koniecznie 
spraw y nasze uchwycić silną dłonią, a to  szorstką dłonią dem okratyczną, nie o g lą ­
dając się ani na prawo ani na lewo. K oaljantom  przedstaw ić należy położenie na 
terenie plebiscytowym , zgodnie z istotnym  stanem  rzeczy.

M azury nie m ogą Niem ców naśladow ać ani pod względem  związków : tow a­
rzystw , ani żandarm erji, ale dom agać się m uszą jaknajsilniejszej załogi okupacyi- 
nej, m oże naw et z pom ocą wojsk polskich, do których by potem  zgłaszać się m o­
gli ochotnicy z pośród ludności m iejscowej. Dalej m usim y dom agać się stanow ­
czo wycofania wszystkich organizacji w ojskowych niem ieckich bez wyjątku. Woj 
ska okupacyjne w inny pozosraw ać w pełnem  pogotow iu w ojennem , i zadania swo 
je  rozpocząć od ścisłej rewizji w poszukiw aniu ukrytej broni. Komisja, kióraby 
przyjść m iała przed  w kroczeniem  wojsk, nie zdoła w glądnąć w chytrze obm yślaną 
tajną robotę pruską. Prusacy postarają się o to, by uśpić czujność oficerów i cz łon­
ków kom isji, tak sam o jak się to  stało w G dańsku. Ze względu na doniosłość
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£ pilność sprawy pożądane jer-t wydanie natychm iastowym i odpow iednich rozkazów  
oraz bezzw łoczne porozum ienie się z koalicją.

W pow iecie Ostruckim , a zapew ne i na całych M azurach postanow ili w szys­
cy urzędnicy pocztow i, kolejowi, kom unalni i techniczni zastrajkow ać, gdyby ty l­
ko kom isja okupacyjna miała chcieć im czynić jakiekolw iek przepisy.

W edług zapow iedzi m ajora Schillinga, Sicherheitsw ehr w O strudzie zam ierza 
stawić opór zbrojny w ojskom  koalicji.

Bruki aprowizacyjne w Dziafcowie t^rap. z 18.2 20). N iem cy opuszczając 
Działdowo zostawili bardzo m ałe zapasy węgla, soli i artykułów  pierw szej po trze­
by. O becnie zapasy ie się w yczerpały. Ludność, a zw łaszcza koła kupieckie bar­
dzo są zaniepokojone, obaw iając się w krótkim  czasie katasłrofam ych skutków.

N ależałoby braki te  niezw łocznie uzupełnić bodaj w m ałej ilości, by ludność 
przekonać, że isto tn ie czynione sę zabiegi w kierunku polepszenia sytuacji.

Najwięcej odczuw a Działdow o brak w ęgla, soli, cukru, m ydła i zapałek. Ży­
wności byłoby pod dostatkiem , o ile granice będą dobrze pilnow ane. Lecz prze­
m ytnictw o bydła, koni i zboża przez granicę M ławską takich nabrało rozmiarów, 
że zagraża nietylko ogołoceniem  z żyw ności, ale i zachw ianiem  rolnictw a. W ooec 
wygórow anych cen paskarskich gospodarz mazurski lekkom yślnie w yprzedaje się 
z inw entarza i zapasów. . >,

Żandarm erja nie sp iosta  swem u zadaniu i zaufanie u ludności straciła zupeł­
nie. Dowodem  tego fakt, że ludzie przewidujący Katastrofalne skutki takiej go 
spodarki zw racają się z oburzeniem  już nie dc żandarmerji, lecz do starosty, wy­
m ieniając nazw iska paskarzy i ich popleczników . - ■ .

Tak sam o i po drugiej stronie powiatu pom iędzy Uzdo went a G rzebieniam i 
wywożą niem cy zboże na teren plebiscytowy, gdzie urzędow a „K reiskornstelle” 
specjaln ie za zboże z Polski podwyższyła znacznie ceny.

K ultura w szechnitm iecka. Pod nagłów kiem  „Kultur*1 donosi berlińska „Die 
W elt a. M.*‘ z 2.11.20 za „V orvarts’em “ , o polskiem  zebraniu założycielskiem  Kółka 
rolniczego w G ansliorn pod G ardicnen w Piusiech wsch., które nieincy rozpędzilis 
bijąc uczestników , w liczbie ich i ks;ędza katolickiego.

Notatkę tę kończy „Die W elt a. M.“ słowami: O zajściu ten. aonosi nauczy­
ciel niem iecki z niekłam aną radością. Po niem ieckich napaściach w Toruniu 
przyszła „kolej na Ganshorn! Czyż zapam iętali ci hakatyści nie widzą, jak fatalnie 
m uszą wpływać na zbliżający się plebiscyt takie próby kultury wszechniem ieckiej?

Arssztowanie niem. oficerów. „Vossisze 2 tg .” z dn. 29.-I-20 r. donosi o czyn­
nych i słownych obelgach, jakich się doDUŚciły niem ieckie wojska daw niejszego 
Ober-O stu przeciw oficerom  koalicyjnej kom isji bałtyckiej. Rząd niem iecki przeciw 
winowajcom  w diożył dochodzenie i zarządził przeniesienie oskarżonych do Berlina, 
by przeprow adzenie spraw y jednolicie i w tem pie przyspieszonem  załatwić przed 
sądem  je d re g o  z pułków stacionow anych w Berlinie.

Na razie zaaresztow ano dwuch oficerów  więcej obciążonych.
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W i a d o m o ś c i
z polskich ziairj plebiscytowych

Wiadomości z polskich zrem plebiscytowych

godnych sprawozdań o postępach akcji plebiscytowej ze wszystkich 
ziem polskich, objętych plebiscytem Instytucjom i osobom interesują­
cym się zadaniami olebiscytu pragniemy ułatwić pracę przez ześrodko- 
wanie spostrzeżeń czynionych na różnych terenach, i dać im możność 
wzajemnego korzystania z doświadczeń poszczególnych zespotów i osób 
dziafajacych w odosobieniu i w warurkach odmiennych. i

Wzamian za „Wiadomości^ oczekujemy nadsyłania regularnych' spra­
wozdań tygodniowych.

Machinacje niemieckie w  Ameryce przeciw śląskiem u plebiscytowi. Adwokal 
d r. Bessert z Kępna w Poznańskiem  27.V1II.19 wystąpił do rządu niem ieckiego 
% następującym memorjałem w  sprawie natychm iastow ego wysłania delegacji uo 
Ameryki i AngMi celem zapobieżenia przejęcia Górnego Śląska przez Polskę:

1  a) Z końcem  r. 1918 wrócił z niewoli na G Śląsk inżenier górniczy Hahnel, 
który przez lat dziesiątki przebyw ał w Ameryce połudn. i w Stanach Zjedr.. Półn. 
Ameryki i k tóry tam  za pośrednika był używany przez kom isarza hó rs in g a . Gdy 
m ister Little, zastępca przychylne} niem com  Chicago-Tribune, dla zapoznania się 
z górnośląskim i stosunkam i przybył do Bytomia, oprow adzał go Hahnel przez dni 
14 po hutach i kopalniach górnośląskich, zwracając mu uwagę zwłaszcza na urzą­
dzenia socjalne. P rzekonał się wówczas p. Little, że byłoby to katastrofą dla 
Europy, gdyby Śląsk G órny przez odstąpienie go Polsce m iał być stracony dla 
N iem iec i dla Europy. P Little był zdania, że przez przyłączenie Śląska do 
Polski m usiałoby wkrótce nastąpić zupełne zniszczenie górnośląskiego przemysłu. 
Hahnel pokazał p. Little m ianow icie kopainie polskie i francuskie .agłębia. znaj­
dujące się w zupełnej dezorganizacji. Również zainteresow ał H&hnel półoficjalne- 
go reprezen tan ta  interesów  am erykańskich, baw iącego wówczas w Berlinie, który

a, <fnia 3 marca 1920 r.

wychodzić będą w odstępach nieregularnych w miarę napływania wiaro-

Z Górnego Śląska.



tego  sam ego był zdania. W dalszym  ciągu oprowadził Hahnei po zakładach 
górnośląskich szereg am erykańskich oficerów z am erykańskiej . koimsji górno­
śląskiej i tó sam o zdanie od nich usłyszał. Oficerowie ci, wyłącznie 
inżenierow ie górniczy, zarówno jak półoficjalny reprezentant Stanów Zjedn. 
Ameryki Półn. byli zdania, ze n a!eży poczynić kroki w ameryicańskim senacie, 
by wstrzymać ratyfikacje traktatu pokojowego, lub spowodow ać takie jegc zmiany, 
które w prow adziłyby korzystne dla Niem iec zastrzeżenie w kwestji Górnośląskie! 
Zdaniem  ich to  ,,Klonayke Europy" nie może być Polsce wydane pod żadnym 
warunkiem . Kroki poczynione w Ameryce muszą być nieoficjalne. G ayby sprawa 
oficjalne m iała przybrać pozory, byłoby rzeczą wykluczoną, by delegaci mogli 
uzyskać paszporty. Zastępca ' in teresów  am erykańskich przy poselstw ie H iszpań- 
skiem, m ister Deyerd, oświadczył, że niem com  nadzwyczaj trudno uzyskać p o ­
zw olenie wyjazdu do Ameryki, chyba, że chodziłoby o gospodarcze interesy am e­
rykanów. Hannel choć rodowity niem iec, ma poddaństw o am erykańskie i nie 
m iałby trudności w przejeżdzie. Reszta delegatów  niem ieckich m usiałaby wystąpić 
jako zastępcy firm utrzymujących handlow e stosunki z Ameryką, zaopatrzeń ' cho­
ciażby w pozorne zlecenia, uwzględniające także interesy handlowe amerykańskie-

d) Dla pow odzenia tej akcji zwraca dr. Besserf uwagę na podstaw ow ą doniosłość 
roli, jaką w pohtyce zagranicznej odegrać może żydostwo am erykańskie i angielskie. 
W pływ żydostwa winien bezw zględnie być wyzyskany, by żydów am erykańskich, 
zwłaszcza członkow am erykańskiego senatu spowodować do w ystąpienia przeciwko 
odstąpieniu  Polsce G órnego Śląska. Nie trudno będz.e teg o 'd o p iąć , jeśli am ery ­
kanów  się uświadomi o strasznych pogrom ach żydowskicti w Polsce i o losie, 
jaki czeka żydów górnośląskich na wypadek ich przejścia pod panow anie połskie. 
Należy tu niezw łocznie wyzyskać organizację sjonistyczna, której interesy na G ór­
nym Śląsku z interesam i N iem iec są zgodne, i która zwłaszcza w Ameryce ro zp o ­
rządza ogrom nem i wpływami politycznem i. 1

Do zadań żydowskich członków niem ieckiej delegacji prócz wyjaśnienia po­
grom ów, należałoby:

1. Eneigiczne wystąpienie w obronie narodow ościow ych jinniejszości, gwa 
ram ow anych artykułam i 7 — 12 traktatu zawartego m iędzy koalicją a Pclska, by 
Ameryka z całym naciskiem  dom agała się rzeczyw istego wykonania dotyczących 
przepisów . Względy opieki niem ieckich m niejszości w Polsce wymagają, by od ­
nośne przepisy, ustanow ione w pierwszym  rzęozie dla żydowskich m niejszości, 
p rzestrzegane były istotnie, gdyż wówczas i niem ieckie m niejszości w Polsce m ają 
widoki pozyskania podobnej, daleko sięgającej op*eki: Kwestja ochrony żydow­
skich m niejszości w Polsce z tego w łaśnie powodu odegrała tak n iepoślednią rolę 
w pertraktacjach niem. Urzędu spr. zagranicznych.

2. Przeciwko zarzutom, że w Niem czech szerzy się nagonka antyżydow ska, 
należy przytoczyć, że nagonka ta odbyw a się za polskie pieniądzd; że rząd n ie ­
miecki energicznie się przeciwstaw ił antyżydow skim  wybrykom i do poważniejszych 
wykroczeń nie dopuścił; że rząd dąży do zupełnego zrów nania żydów i w zarzą­
dzie wewnętrznym , i że istniejące jeszcze przepisy wyjątkowe będą zniesione.

3. Przeciwko zarzutom , że Niem cy żydowskich dezerterów  z Polski interno 
wały, a następnie odstaw iały za granicę, należy przytoczyć, że rząd pruski zarządził 
by żydow skich uciekinierów  Pc 'sce nadal nie wydawać, zwłaszcza, o ileby im gro 
ziła kara śmierci; że N iem cy ze względu na brak żywności nie m ogą utrzymywać 
żydów  prześladow anych w Polsce, że am erykańskie żydostwo w inno się polskim 
zbiegam i zaopiekow ać i ułatwić im wyjazd za granicę, czego Niem cy utrudniać 
nie będa ■ * ,

II. Przeć 6 tygodniam i w spólnie z m oim bratem  pastorem  Bessertem  z Bralina 
prow adziłem  pertraktacje w sprawie ratow ania pow iatów  Nam ysłowskiego, Sycow- 
skicgo i Kępińskiego z tutejszym i oficjalnym i i nieoficjalnym i reprezentantam i 
Francji i Anglj’ m. in. z miss M arschall, znaną i cenioną w Anglji polityczką. Mis.-, 
M arschall jest zaprzyjaźnioną ; z Lloyd G eorges i stała z nim w stosunkach p o ­



litycznych, przedstaw iając mu w ielokrotnie liczne deputacje. Zapizei-zyla ona 
iaknajkategoryczniej jałtoby Lloyd G eorges nie prow adził polityki pokojowej, 
zapew niając, że przekonania jej podziela znaczna część angielskiego społeczeń­
stwa. Trudno jej było m ianowicie pojąć, jak człowiek w rodzaju Lloyd George3’a 
m ógł się uchylić od nawiązania pertraktacji pokojowych z Niemcami.

Naczelny p rezyeen t Ś ląska Philipp donosił niedaw no tem u, że Czechy po le­
ciły organizacjom  robotniczym  i w Londynie u Lloyd G eorges’a podjąć starania
0 zachow anie Niem com  G órnego Śląska. Zwróciłem  wówczas p. P hilipp’iemu 
uwagę na stosunki swoje z m iss M arschall, wyrażając przekonanie, że przez panią 
ię szukać należy dostępu do Lloyd G eorges’a. P rezydent Philipp prosił o poczy 
nienie stosow nych kroków w tym kierunku. W czoraj otrzym ał brat mój n iespo­
dzianie następujący telegram  m iss M arschall:

„Życzę serdecznie pow odzenia M arschall villa Frei B ern“ . Telegram  wyaaje 
się być niedokładnym , lub niezręcznie zredagowanym . Miss M arschall, która w po ­
czątkach sierpnia m iała być w Londynie, by z Lloyd G eorg’em pom ówić o sprawach 
przez nas jej swego czasu przedstaw ionych, otrzym ała widocznie pew ne przyrzeczenia, 
m oże przyrzeczenie plebiscytu dla pow iatów  Sycowskiego, Nam ysłowskiego i Kę­
pińskiego i miała zamiar nam powinszować sukcesu. Nie miałoby bowiem sensu 
w inszować nam telegraficznie pow odzenia po 6 tygodniach, którego nam osobiści? 
już daw no życzyła tylokrotnie Dziś wysłałem  do m iss M arschall telegram  z za 
w iadom ien.em , że w pilnych spiaw ach pragniem y z nią rokować i z prośbą o przy­
bycie do Berlina lub do jakiejś m iejscowości na pograniczu niemiecko-szwajcar- 
skient i o wyznaczenie daty spotkania. Nie w ątpię, że przez m iss M arschall znaj­
dziemy dostęp  do rządu angielskiego w Londynie, ,-a naw et dc Lloyd G eo ig ’a. 
Dla tego proponuję, by tę, czy inną delegację upoważnić do szukania w L on­
dynie za pośrednictw em  m iss M arschall styczności z dotyczącem i osobistościam i, 
by zjednać je  dla potraktow ania zagadnienia górnośląskiego w myśl naszych intencji.

Co do potrzeby przydzielenia żydow skiego reprezentanta i do tej delegacji, 
powołuję się na wywody pod 1 b. -

Przytoczone tam punkty w idzenia mają zastosow anie i w obecnym  wypadku.
— W w ykonaniu powyższego m em orjału dr. B essert donosi 2.XI.19, że Tow. 

niem. budowy maszyn w Berlinie, H ardenbergstr., reprezentujące około 90G naj­
większych firm, postanow iło am erykańskie Koła wielkiego przem ysłu i wielkiej 
finansjery zainteresow ać gospodarczą odbudow ą w schodu (Rosji i Bałkanów) do 
spółki z Niem cam i. Do kom isji tym celem delegow anej do Ameryki wyznaczono: 
inżenierów  W ilhelm a, H olzw arth’a i Roeslera, znających Amerykę i język angiel­
ski, którzy m isję polityczną traktow ać m aią łącznie z zamysłami gospodarczym i 
Jako reprezentan ta sjonistycznej organizacji dodano radcę rejencyjnego dr. Badt'a 
z M inist. spr. wewn. Dr. Badt jest ślązakiem , był w Polsce w czasie okupacji 
radcą sądu w ojennego i zajmuje wpływowe stanow isko w zw;ązkach sjonistycz- 
nych. .Jako delegat am erykańskiej federacji sjonistycznej występow ał w 1911 r. 
na m iędzynarodow ym  kongresie sjonistycznym  w W ieaniu, jest również członkiem 
akadem ji dla wiedzy żydowskiej. By uchylić podejrzenia co do misji dr. B adt’a 
jako radcy rejencyjnego, wyjeżdża on osoDno w charakterze reprezentanta 
m teresów sjonistycznych. W ilhelm  i Badt po otrzym aniu wskazówek w M inist. 
spr. wewnętrznych w Berlinie, dla lepszego ich zorjentow ania zjadą na Górny 
Śląsk. Delegaci otrzym ają od kom isarza ,-H órsinga djety po 6000 mk. dziennie.

— „Komisarz Państw a i Rzeszy dla Śląska i Zachodu Poznańskiego", H órsing, 
driia 3. IX. 19 pow ołując się na raport dr. Besserta, zaprasza inż. Wilhelma
1 dr. Badt’a na Śląsk i na specjalną konferencję do siebie, celem zorjentow ania 
ich w sprawie specjalnej misji, w jakiej do Ameryki się wybierają.

—  Inż. W ilhelm  pism em  do kom. H órsinga z 6.IX.19 donosi, że wyjeżdża do 
gen. Konsula am erykańskiego w K openhadze, celem uzyskania prawa wyjazdu do 
Ameryki dla dr. R adfa  i dr. Pesserta i zapow iada swój przyjazd na Śląsk i na 
konferencję z H orsingiem .



—  W osobnem  piśm ie z 3.1X.ly do prask, m inistra skarbu i do m inistra skarbu 
rzeszy, kom. H orsing uprzedza o konieczności finansow ania misji am erykańskiej 
częściow o z funduszów  państw ow ych. ' ” r

' M inistra spraw  wewn kom. H orsing zawiadam ia, że m yśl przyłączenia g o s ­
podarczej akcii Tow. niem. zakradów m aszynow ych z akcją polityczną uważa, za 
szczęśliw ą i zapowiada, że inż W ilhelm i d r  Badt zgłoszą się po stosow ne in ­
strukcje. ■ -  1 " ••

— Telegram am i z 25.XI.19wystosowanetni do dyr. F ischera w kopalni G ische’- 
go, burm istrza S tephana z Bytomia, dyi. E nling’a w Borsigwefku, dyr. elektrowni 
S ielcer’a w Chorzowie, dyr. Bernharda w królew skiej Hucie, dyr. Scłuck’a w C ho­
rzowie, radcy górn. W iester’a w Królewskiej Hucie, burm istrza Pohlm ana w ; K ato­
wicach i do dyrekcji cynkowni w Lipinach, kom. H orsing zawiadamiaj że z póle- 
cenia rządu pruskiego radca rejencyjny Badt i inżynier W ilhelm  przybywają tam 
w środę 26.X1.19 dla badania stosunków  i prosi o najdalej sięgające ułatw ienia ich 
zadań, przez udostępnienie im wglądu w stosunki gospodarcze, techniczne i kul­
tu ra ln e ./

Raport prezydenta prow. śląskiej w  spr. plebiscytu. Prezydent prowincji 
Śląskiej Philipp w W rocławiu w raporcie swoim z 20 XII.19do prezydenta m inistrów 
Bauera w Berlinie donosi: -

U rzędnicy państwowi otrzym ali wskazówki co do ważności pracy p leb iscy to ­
wej. Za dobrą robotę w yznaczone zostały znaczne nagrody. W szczególności 
uprzedzono urzędników kolejowych i pocztowych, którzy w swych czynnościach 
bardzo wiele stykają się z ludnością miejscową. G odni zaufania obyw atele pań 
stwa niem ieckiego,’ m ów iący po polsku, otrzym ali urlopy i zostaną słuchaczam i 
kursów celem gruntow nego w ykształcenia ich dla późniejszej działalności. Rów­
nocześnie w każdym  okręgu zostaw ia się ludzi, którzy energicznie przeciwstaw iają 
się polskiej propagandzie i w szędzie jej szkodzić będą. Uważam to za bardzó' 
potrzeone, gdyż m ożna przewidywać, że polacy ośm ieleni rezultatem  pierw szych 
wyborów  dołożą w szystkich sił, by osięgnąć nowe korzyści. Prasie zw rócono uw a­
gę i będzie ona wszystkiem i środkam i służyć dobrej sprawie. O dnośnie do kleru 
prowadzi się listę kontrolną, ale nie m ożna niestety  pow iedz:eć tu nic pocieszają­
cego. W iększość proteguje po1ską sprawę narodow ą i nie w iele m ożna sobie 
obiecywać po ich pom ocy. Bardzo skuteczną wydaje mi się pom oc nauczycielstwa,, 
k tóre po większej części sym patyzuje z Miemcami. Postarałem  się również o to, 
by w dostatecznej m ierze rozprzestrzeniać ulotne pism a i plakaty werbownicze 
G dyby zaszła potrzeba zasiosow ania dalszych środków, nie pom inę niczego, by je 
wykorzystać.

Zamiana urzęaów wojsnowycn na cyw ilne. N iem cy na G órnym  Śląsku po ­
zostawili urzędy wojskowe zam ienione w ostatnim  czasie na cywilne, jako to: Be- 
zirkskom ando, G arnisonskom ando, N achrichtenburo . Personel tych biur chodzi 
w ubraniach cywilnych.

Rozdzielanie broni. Hr. D onnersm ark  przysłał dnia 29.1.20 do dworu w Lub­
szy pow, Lublinieckiego 15 karabinów , rzekom o w celu obrony dworu przed ban 
dytami. W karabiny te uzbrojono służbę dworską.

Podczas transportu  am unicji i b ron i w głąb_ N iem iec znaczne ich części 
porozdzielano między ludność n iem iecką G órnego Śląska, rozgłasząjąc następnie 
o kradzieży transportów . ;

Miny na pograniczu polskiem? Krążą pogłoski, jakoby niem cy pozakładać 
m ieli m iny na pograniczu- Polski.

Niemiecki w yw iadow ca. W K oziej szyi pow. Nyskiego na pograniczu C z e ś ­
kiem m ieszka niem iecki oficer w yw iadow czy, który  do Dolski jeździ p o a  nazw is­
kiem  Szczeciński, S term er i in. M iał on otrzym ać rozkaz 6 korpusu w ysadzenia 
cytadeli w W arszawie w końcu lutego lub początkach marca Po dalsze instrukcje 
w yjechać m iał on do W rocławia.



Niezależni a plebiscyt górnośląski. Zjazd niezależnych socjalistów  g ó rn ic  
śląskich z 26.1. występuje przeciwko tłum ieniu prasy i aresztowaniu socjalistów  
niezależnych i oświadcza, że stanow isko swoje w sprawie plebiscytu górnośląskie- 
go czyni zależne od natychm iastow ego usunięcia panującego w Niem czech 
bezpraw ia. Setki tysięcy głosów  górnośląskich robotników  u tiacą Niem cy przy 
glosow aniu, o ile zarządzenia władz państwowych przeciw  socjal. niezależnym  nie 
w rócą do podstaw  cyw ilnoprawnych, i o ile nie zapobiegnie się nadużywaniu wła­
dzy przez poszczególnych urzędników  z partyjno-politycznej nienaw iści stosow ane­
mu przeciw  socjalistom  niezależnym . G órnośląscy S. N. są zdecydowani niem ożliwe 
s to su n k i panujące w państw ie wysunąć na czoło propagandy plebiscytowej. D o­
m agają się przeto bezwłocznego uw olnienia więźniów politycznych, względnie w dro­
żen ia  praw idłow ego postępow ania, o ile rządowi zależy na w ynika górnośląskiego 
plebiscytu. Podpisano- funkciouarjusze 44 górnośląskich grup socjalistów  nieza 
ieżnych.

Śląscy górnicy i m etalowcy łączą się z polskim Związkiem Zawodowym*
„V orw arts” z dn. 11.1.20 r. d o n o si: Za przykładem  G órnośląskich robotników  
rolnych i leśnych, obecnie i Związek p-órnosiąskich chrześciańskich górników  i m e­
talow ców  w ystąpił z niem ieckiego Związku chrześciańskicn towarzystw  zawodowych, 
łącząc się z polskim  Związkiem  organizacji zawodow ych._

O dnośna uchwała opiewa: „Zważywszy, że G órny Śląsk może się nie u trzy­
mać przy Niemczech, oraz że górnośląskie związki tylko przez połączenie się 
z w ielką centralną organizacją krajow ą w przyszłem  państw ie polskiem  zapewnić 
sobie m ogą należyty wpływ i znaczenie, chrześciańscy robotnicy metalowi i .gór 
niczy ośw iadczają swe zlanie się z polskim  związkiem zawodowym , pod warun­
kiem uznania w szystkich upraw nień nabytych dotąd przez swych członków.

Zamówienia do Polski tylko za poprzednią zapłatą w  wal niem. W od p o ­
wiedzi na wprow adzenie przez rząd polski waluty polskiej w b. zaborze prusK im , 
a usunięcie waluty niemieckiej, co licznym  firmom niem ieckim  rzekom o grozi dot- 
kliwemi stratam i, prezydjutn Związku N iem ieckiego P izem ysłu  Rzeszy uchwaliło 
Namówienia do Polski oraz ziem niegdyś niem ieckich lub austryackich dokonywać 
iylko za zapłatą w walucie niemieckiej i za poprzednie/n złożeniem  gotówki.

'Komunistyczna partja Górno-Sląska w broszurze niem ieckiej zwraca się prze­
ciwko kapitalistycznej dyktaturze zarówno w N iem czech jak w Polsce, wypow ia­
dając się im ieniem  kom un, partji N iem iec i Polski za nieprzyjęciem  udziału w g lo ­
sowaniu plebiscytow em  i wzywając do walki przeciw  kapitalistom  i nacjonalistom , 
których panow anie zw iększa niebezpieczeństw o grożące Sowieckie] Rosji.

Lista Marchji Wschodniej obejmuje filje:
K a t o w i c e ,  ui. H ohenzollernstrasse 1.
B r z e g :  ul. P iastenstr. H otel Rautenschloss.
W r o c ł a w :  P residjum  (Gberprasidiurn), Urząd górniczy (O berbergam t) ul.

Kaiser W ilhelm str. 24.
G ł ó w n e  b i u r o :  W rocław, Kaiser W ilheim platz 20, -pracuje tylko na

G.-Śiąsk.
D l a  Z a c h .  P r u s  znajduje się biuro w Elblągu.
D l a  W s c ń .  P r u s  w Karlshof (obok Kassenburg).
O ddział dla propagandy nazywa się obecnie: Z jednoczone Związki O jczyźnie 

W iernych O. idązaków i pracuje prywatnie, by w razie ujaw nienia rząd byt kryty 
W szystek przynależny m aterjał doręcza się oddziałow i Z jednoczonych Zw iąz­
ków, pod znaKiem u, oddział B. (Aktenzeichen u, Abteil. B.).

K ierownikam i są: I-szy Burm istrz G oedeke—(Brzeg).
Il-gi „ R ieba—

Kom isarz pow iatowy h o rn ig . H ornig pracuje jaico wojsk, policja z kwaterą 
w Brzegu. Z G.-Śląskich urzędników  są tam  czynni H i1ger (Sw. 20 Sen. 26) 25,



Profesur Kurkel 34, labiu  de Haas 27, WiUigei' 21, Bcssc 19, W uehm ann 31, 
H eeiskie 30, Schwentz 29. '* •

LiczDę stałej listy M aichji wschodn. M  26 miał przedtem  burm istrz Neu-
g e tau e r, dr. Bilger Katowice 28, dr. Hoffman 32. ■ D istorius 33, L ieberm an 35,
Książęco śląski Związek (Furstschles. V erb an d )' sekretaiz Nowak 36, Jabłonka 37-

Razern 1300 osób w Katowicach.
„ 1700 „ w Bytomiu.

Ze Śląska Cieszyńskiego.
Czeskie bojówki. W karwińskiem  i ostraw skiem  Zagłębiu węglowym zorga 

nizowali Czesi ta jną  bojów kę Jest inspirow ana przez czeski głów ny Komitet p le ­
biscytow y w Mor. O strawie, a jej zadaniem  jest w ywołanie antypolskiej ruchawKi. 
G łownym  organizatorem  w Zagłębiu karwińskiem  jest czeski por Mezera, a jego 
pom ocnikam  są tajni agenci Sekera i Piecha. Bojówka w Orłowej liczy około  
200 członków. Członkam i są m łodzi górnicy i czescy studenci orłow skiego g im ­
nazjum. Bojówka ta posiada tajne m agazyny broni i amunicji, których dotychczas 
nie wykryto.

Podobną bojów kę zorganizow ano w M ichałkowicach. Liczy 50 członków; ko­
m endantem  jest elek tro technik  Hawranek. Posiada tajne m agazyny broni i amu 
nicji w szkole wydziałowej (2003 gran. ręczn.?) i w szybie Michała w miejscu 
jeszcze nieznanem .

Taką sam ą bojowkę jak w M icnaikowicach, stanowi „Kółko Czesk Sokołów “ 
w Pol. O strawie. K om endantem  jest Zawesky, kierow nik czeskiej policji w Pol. 
O strawie. Liczy 200— 250 członków, z pośród których znane są nazwiska 10-ciu 
członków. W Pol. O straw ie są rów nież tajne m agazyny broni i amunicji: w szkolę* 
wydziałowej na G łodniow ie (połn . wschi część), gdzie znajduje się około 8000 g ra­
natów ręcznych, broń i w iele am unicji.

W ostatnich czasach zauw ażono w Kaiw ińie, źe Czesi organizują tajną milicję 
(bojówkę). Co wieczór odbyw ają się tajne zgrom adzenia u stolarza Burdy, którv 
podobno wydaje broń. Znane są  nazwiska 9 członków tej organizacji.

Cywilna ludność Zagłębia karw ińskiego tw ierdzi, że wojsko czeskie przed 
opuszczeniem  Śląska pozostaw iło u Czechów dużo broni i am unicji w Orłowej, 
podobno naw et i karabiny maszynow e.

Szkodnictwo - sensacyjnych wiadomości prasy polskiej. „ J a k  w y g l ą d a  
p o l s k i  r a j ? ” P od  tym tytułem  wydał renegat Kożdoń w Ostrawie m orawskiej 
broszurkę, złożoną wyłącznie z um iejętnie zestawionycli wyciągów z pism po l­
skich. Jak  wielką wyrządza szkodę broszurka ta na terenach plebiscytow ych, nie po- 
tTzeba wspom inać.

Prasa nasza w iedziona chęcią dostarczania jaknajw ięcej w iadom ości, częścio­
wo we formie sensacji, ogłasza fakty, które nie powinny być publikowane.

Niemcy, a szczególnie Czesi, stale wyzyskują sensacje z polskiej prasy, a ga­
zety ich stale przepełnione są tego rodzaju przedrukam i.

Trudno krępować prasą zbyt ściskani przepisam i i ograniczeniam i. Należy 
jednakże sprawami temi pokierować tak, by zapobiedz szkodnictwu.

Ze Spisze f Orawy.
Praw opodobieństw c powstania na Słcwaczyźnie na wiosnę potw ierdzają 

w iadom ości naaeszłe  dn 28.1.20. r. Ferm entem  będzie kilka miljonów (?) zam iesz­
k a ły c h  tam W ęgrów.

Znaczna część Słowaków zrażonych do Czechów, a pozyskanych szeroką au- 
ionom ją w ypracowaną w Peszcie, pragnie przyłączenia .do W ęgier. O becne wybory 
pod presją czeskiej wojskowej okupacji nie będą nndrodajne.



Z Warmji i Mazurów.
Dnia 13 stycznia 192U r. odbyło się zebranie wydziału Rad Ludowych, na 

Którym uchw alono założyć „Mazurski Związek Ludow y”, podobno na życzenie ko ­
m itetu M azurskiego. Om aw iano następnie sprawy żandarm erji, złozonej z tu te j­
szej ludności. Gdyby żandarm eija tw orzona być m iała isto tn ie z tutejszych ch ło ­
pów, to Niemcy zażądaliby tego sam ego i dla siebie i mogliby tym  sam ym  za­
trzym ać swoje wojsko tajne, i w ten sposób wpłynąć na głosow anie. Dla o św ie­
tlenia sytuacji podaje się następujący:

Raport pruskiego urzędnika policyjnego i o fico a  w O strudzie na Warmji. 
„Dnia 12 stycznia dwuch żołnierzy w przebraniu cywilnym zaopatrzonych 

„w legitym acje kom isarza powiatow ego, złożyło w Kurkaoh pod H ohensteinem  17 
„karabinów m odelu 1908. -  ;—  - -  - ‘ -

„Dnia 13 stycznia w restauracji w Żakow icach (Sakowitz) kapitan dawnej że- 
,,'aznej dywizji, w ubraniu cywilnym, ooow iadał głośno co następuje: czekam y sp o ­
k o jn ie  na kom isję koalicyjną i na polaków. Jedynie my jesteśm y dziś tak samo, 
„jak przed  wojną dobrze uzbrojeni. Z tu tejszego baonu Kowallek nie zw alnia się 
„żołnierzy, przeciwnie werbuje się jeszcze nowe zaciągi. Tutejsza ochrona (Sicher- 
„heitswehr) w zm ocnioną została 12 stycznia. O koło 700 tysięcy zdolnych dc boju 
„ludzi powiększej części przebranych w ubrania cywilne i dobrze wyekwipowanych 

^skoncentrow anych  jest w Prusach W schodnich, k tóre pozostają przy Niemcach. Gdy 
„przeniesione tam zostaną ponadto w szystkie wojska oficjalne, które obecnie w sile 
„około 50 tysięcy rozlokow ane są w obw odzie regencyjnym  O lsztyńskim  (Allen- 
stein), to  m ilitarna nasza siła tajna w okręgu plebiscytow ym  wynosi 200 tysięcy 

|  ludzi. Uwzględnić należy i to, że cała m ęska połow a ludności cywilnej przeważ - 
„nie posiada w ykształcenie wojskowe, i że broń jest porozdzielana pod pozorem  
„ochrony przeciwko strajkom  i rozruchom . W rzeczywistości p rzeznaczone jest 
„uzbrojenie to  dla celów zbrojnego pow itan ia P rus W schodnich

„By koalicji oczy zamydlić organizatorzy porozdzielali am unicję m iędzy p o ­
s z c z e g ó ln e  gm iny tylko w małych ilościach. Główne składy am unicji nadzorow a­
n e  i pilnow ane są skrycie i w tajem nicy przez mpełnie zaufania godną szlachtę 
„.(Junkiów). W okręgu plebiscytowym  potw orzono w każdym powiecie i w każdem  
„mieście techniczne stacje ratow nicze (technische Nothilfe) p rzeznaczone rzekomo 
„na wypadek strajków, a w rzeczyw istości jest to  organizacja w ojennego p o g o ­
to w ia .- • ; , ■

Jak wynika z pow yższego raportu zam ierzają Niemcy szczególnie w Prusach 
ponow nie wystąpić zbrojnie i uczynią to  niezaw odnie. Dr. Kranz z Eloiąga, 
przyw ódca niezależnych socjalistów  potw ierdził to  sam o, mianowicie, potw ierdzi1, 
że w Prusach W schodnich czyli Książęcych, w najbliższych dniach wybuchnąć ma 
zbrojne pow stanie, którego celem jest oderwanie Drus od Berlina i utw orzenie 

S am odzie lnego  Państw a w spólnie z Litwą i M azowszem . Dążenia te  prusaków m a­
ją podobno wielu zw olenników  w Anglji i w Ameryce. Potrzeba tu koniecznie 
spraw y nasze uchwycić silną dłonią, a to  szorstką dłonią dem okratyczną, nie o g lą ­
dając się ani na prawo ani na lewo. K oaljantom  przedstaw ić należy położenie na 
terenie plebiscytowym , zgodnie z istotnym  stanem  rzeczy.

M azury nie m ogą Niem ców naśladow ać ani pod względem  związków : tow a­
rzystw , ani żandarm erji, ale dom agać się m uszą jaknajsilniejszej załogi okupacyi- 
nej, m oże naw et z pom ocą wojsk polskich, do których by potem  zgłaszać się m o­
gli ochotnicy z pośród ludności m iejscowej. Dalej m usim y dom agać się stanow ­
czo wycofania wszystkich organizacji w ojskowych niem ieckich bez wyjątku. Woj 
ska okupacyjne w inny pozosraw ać w pełnem  pogotow iu w ojennem , i zadania swo 
je  rozpocząć od ścisłej rewizji w poszukiw aniu ukrytej broni. Komisja, kióraby 
przyjść m iała przed  w kroczeniem  wojsk, nie zdoła w glądnąć w chytrze obm yślaną 
tajną robotę pruską. Prusacy postarają się o to, by uśpić czujność oficerów i cz łon­
ków kom isji, tak sam o jak się to  stało w G dańsku. Ze względu na doniosłość
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£ pilność sprawy pożądane jer-t wydanie natychm iastowym i odpow iednich rozkazów  
oraz bezzw łoczne porozum ienie się z koalicją.

W pow iecie Ostruckim , a zapew ne i na całych M azurach postanow ili w szys­
cy urzędnicy pocztow i, kolejowi, kom unalni i techniczni zastrajkow ać, gdyby ty l­
ko kom isja okupacyjna miała chcieć im czynić jakiekolw iek przepisy.

W edług zapow iedzi m ajora Schillinga, Sicherheitsw ehr w O strudzie zam ierza 
stawić opór zbrojny w ojskom  koalicji.

Bruki aprowizacyjne w Dziafcowie t^rap. z 18.2 20). N iem cy opuszczając 
Działdowo zostawili bardzo m ałe zapasy węgla, soli i artykułów  pierw szej po trze­
by. O becnie zapasy ie się w yczerpały. Ludność, a zw łaszcza koła kupieckie bar­
dzo są zaniepokojone, obaw iając się w krótkim  czasie katasłrofam ych skutków.

N ależałoby braki te  niezw łocznie uzupełnić bodaj w m ałej ilości, by ludność 
przekonać, że isto tn ie czynione sę zabiegi w kierunku polepszenia sytuacji.

Najwięcej odczuw a Działdow o brak w ęgla, soli, cukru, m ydła i zapałek. Ży­
wności byłoby pod dostatkiem , o ile granice będą dobrze pilnow ane. Lecz prze­
m ytnictw o bydła, koni i zboża przez granicę M ławską takich nabrało rozmiarów, 
że zagraża nietylko ogołoceniem  z żyw ności, ale i zachw ianiem  rolnictw a. W ooec 
wygórow anych cen paskarskich gospodarz mazurski lekkom yślnie w yprzedaje się 
z inw entarza i zapasów. . >,

Żandarm erja nie sp iosta  swem u zadaniu i zaufanie u ludności straciła zupeł­
nie. Dowodem  tego fakt, że ludzie przewidujący Katastrofalne skutki takiej go 
spodarki zw racają się z oburzeniem  już nie dc żandarmerji, lecz do starosty, wy­
m ieniając nazw iska paskarzy i ich popleczników . - ■ .

Tak sam o i po drugiej stronie powiatu pom iędzy Uzdo went a G rzebieniam i 
wywożą niem cy zboże na teren plebiscytowy, gdzie urzędow a „K reiskornstelle” 
specjaln ie za zboże z Polski podwyższyła znacznie ceny.

K ultura w szechnitm iecka. Pod nagłów kiem  „Kultur*1 donosi berlińska „Die 
W elt a. M.*‘ z 2.11.20 za „V orvarts’em “ , o polskiem  zebraniu założycielskiem  Kółka 
rolniczego w G ansliorn pod G ardicnen w Piusiech wsch., które nieincy rozpędzilis 
bijąc uczestników , w liczbie ich i ks;ędza katolickiego.

Notatkę tę kończy „Die W elt a. M.“ słowami: O zajściu ten. aonosi nauczy­
ciel niem iecki z niekłam aną radością. Po niem ieckich napaściach w Toruniu 
przyszła „kolej na Ganshorn! Czyż zapam iętali ci hakatyści nie widzą, jak fatalnie 
m uszą wpływać na zbliżający się plebiscyt takie próby kultury wszechniem ieckiej?

Arssztowanie niem. oficerów. „Vossisze 2 tg .” z dn. 29.-I-20 r. donosi o czyn­
nych i słownych obelgach, jakich się doDUŚciły niem ieckie wojska daw niejszego 
Ober-O stu przeciw oficerom  koalicyjnej kom isji bałtyckiej. Rząd niem iecki przeciw 
winowajcom  w diożył dochodzenie i zarządził przeniesienie oskarżonych do Berlina, 
by przeprow adzenie spraw y jednolicie i w tem pie przyspieszonem  załatwić przed 
sądem  je d re g o  z pułków stacionow anych w Berlinie.

Na razie zaaresztow ano dwuch oficerów  więcej obciążonych.
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